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Ceny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło- 
szenia po 10 groszy 
Dla posżukujących 
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za lasirzeżanie miejsca 

dolicza się 25%
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Woda szturmuje do wrót Warszawy
w kieleckiem trochę sśq polepsi^

W ARSZAW A, 2. 7. (wł.) Wiedo 
mości, nadeszłe ostatn io  z M ałopol­
ski zachodniej i wschodniej, s tw ier 
dzają zgodnie, że powódź wszędzie 
tam  już m inęła i nowe niebezpie­
czeństwo nie zagraża.

N atom iast nadchodzą dalsze wie 
ści o strasznych chwilach, jak ie  
przeżyli m ieszkańcy tych dzielnic, 
oraz o olbrzymich szkodach, wyrzą 
flzonych przez powódź.

Ale kiedy tam  przystąpiono już 
wszędzie do energicznej akcji na­
p raw iania  szkód i wzm acniania ko­
m unikacji, — punktem  kulm inacyj­
nym klęski powodzi s ta ła  się W ar­
szawa i je j bliższe i dalsze okolice.

S y tuacja  w W arszaw ie od dnia 
wczorajszego pogarszała się z godzi 
n ) na godzinę.

W czoraj wieczór m asy wód roz­
lały się szeroko po płaskich wybrze 
żacii Pelcowizny, P rag i i Siekierek

Oba przyczółki m ostu K ierbe­
dzia zalewać zaczęły fale, które 
wdzierały się następnie w rynszto­
ki zjazdu po lewej stronie. Wobec 
czego żołnierze kom panji Zamko­
wej zagrozili zjazd tam ą z wor­
ków, napełnionych ziemią.

Podobną prowizoryczną tam ę 
wybudowano u wylotu ul. Steinkel 
lera.

P laże i tereny p iaskarsk ie  są już 
zupełnie zalane. U wejścia do por­
tu czerniakow skiego/znajdująca się 
tam  od czasu „wianków" prowizo­
ryczna la ta rn ia  m orska znalazła się 
w pełnym nurcie wody. S tacja  ko­
lejowa kolejki Jab łonna — W aw er 
w wodzie.

Napór wody na m osty w arszaw  
skie jest b. silny. Największy na­
cisk wyw iera woda na filary  mostu 
Poniatowskiego, a zwłaszcza dwa 
filary  od strony W arszawy, gdyż 
w tą  stronę k ieru je się obecnie naj 
większy nurt rzeki, a  most Ponia­
towskiego jest pierwszy z kolei wy­
staw iony na wzburzone fale.

Wobec tego zarządzono ostre 
pogotowie służby mostowej w tym 
celu, aby w razie zauważenia jak ie  
gokolwiek podmycia filarów , nie­
zwłocznie zaalarm ować sztab prze­
ciwpowodziowy dla zarządzenia od 
powiednich środków.

Ponieważ wszystkie filary  są 
bronione przez specjalne ochrania­
cze, panuje przekonanie, że nawet 
w razie większego przyboru wody 
i silniejszego nurtu , filary  mostów 
warszawskich w yjdą ręką obronną 
z obecnej opresji.

POTOP POD W ARSZAW Ą.
W ARSZAW A , 22. 7. PA T. Na te 

renie pow iatu warszawskiego woda 
zalała dziś Zawadę, Powoźnik, Kę­
pę Zawadowską, Kępę Lubawską, 
Lisy i Nadwiślankę. Domy są ty l­
ko częściowo zalane, natom iast zala 
ne są pola wraz z płoną
mi. Ludność przew ażnie ry­
bacy nie chcą się ewakuować.

N a miejscu nad bezpieczeń­
stwem czuwają władze policyjne i
wojskowe. W ilanów jest zupełnie 
zalany przez rzeczkę W ilanówkę. 
W ał ochronny pod W ilanowem t.

zw. wał Moczydłowski jest podmy­
ty  i woda dochodzi do szczytu.

Na wypadek przerw ania się te­
go wału, albo podniesienia się po­
ziomu wody na W ilanówce ‘grozi 
W arszawie niebezpieczeństwo po­
wodzi.
K U L M IN A C Y JN Y  P U N K T  Z 25 

NA 20 B, M.
W ARSZAW A, 22. 7. PA T. We­

dług danych insty tu tu  hydromecha 
mcznego M inisterjum  Kom unikacji 
przybór wody w W arszaw ie postę­
pu je  w. dalszym  ciągu. Osiągnięcie 
w Zawichoście kulim inacji potw ier 
dza podane narazie wczoraj progno 
zy dotyczące W arszawy, m ianowi­
cie kulm inacja we wtorek przy s ta ­
nie plus 550 cm. W związku z po- 
wyższem w dolnym biegu W isły 
należy się spodziewać następnej fa 
li przybrania. W oda podnosi’ się 
szybko. W godzinach popołudniu-.. 
wych stan wody na W iśle pod W ar 
szawą wynosi 4.65 m tr. W dniu 23 
bm. spodziewane jes t powolne pod­
noszenie się stanu wody. K ulm i­
nacji należy oczekiwać w nocy z 25 
na 26 bm. przy stanie 5.10 plus. W  
W ocławku następuje  przybór wody 
w wolnem tempie. K ulm inacja ocze 
kiw ana jest 24 nad ranem  przy sta  
nie około plus 4.50.

ZA R ZĄ D ZEN IA  O CHRON NE.
W ARSZAW A , 22.7. Szef sztabu 

akcji przeciwpowodziowej stolicy dr. 
Ludom ir Skórewicz udzielił przed­
stawicielowi PA T . następujących 
w yjaśnień w spraw ie sytuacji powo 
dziowej w stolicy. O kodz. 8 rano na 
odcinku pomp i wodociągów na Czer 
niakowie praw y wał na przestrzeni 10 
m tr. został przerwany. Sytuacja zo­
stała szybko opanowana przez druży 
ny ratownicze. Dalej został przerw a 
ny wał Moczydłowski. W ody W isły 
zaały 8 wsi pod W ilanowem. Obecnie 
zwrócona jest największa uwaga na 
Siekierki i Czerniaków. Zmobilizowa 
ne tam  zostały specjalne pogotowia 
ratunkowe z udziałem wojska. Lud­
ność Pelcowizny ewakuowano do szo 
sy modlińskiej. W oda na Pelcowiź- 
nie zalała kilka domów i bóżnicę. 
W oda doszła do szosy modlińskiej. 
Dziś rano wróciły łodzie policyjne,

które przez całą noc pełniły służbę ra  
1 owniczą we wsi Zawady. Przewio­
zły one wszystkie kobiety, dzieci i 
mężczyzn. Pbntony saperskie pracu­
ją w dalszym ciągu. O fiar w ludziach 
niema.

W ARSZAW A, 22.7. PAT. Pełnią 
cy obowiązki tymczasowego prezy­
denta m. stoł. W arszawy p. Józef Oł 
piński wydał do mieszkańców stolicy 
w związku z powodzią odezwę, wzy- 
wającą. wobec przemęczenia brygad 
robotniczych do tworzenia obywa­
telskich ochotniczyoh oddziałów ra tun 
kowych
W K R A K O W IE  I  O K O L IC A C H .

W Krakowie niebezpieczeństwo 
dalszej powodzi minęło

Ekspedycja ratunkowa wysłana 
z Krakowa pod dowództwem płk. 
Tomaszewskiego dotarła do miejsc 
najbardziej zniszczonych i niedo­
stępnych.

Najwięcej ucierpiały Sierosławi 
ce (pow. bocheńskiego), Górki 
(pow. brzeskiego), W ola Rogowska 
i K arsy  (pow. dąbrowskiego), 
gdzie W isła przerwawszy w ał sze­
rokości 300 m. utworzyła drugie ko­
ryto, zalewając swemi i D unajca 
dopływami cały teren od ujścia Du 
na jca  aż do rzeki Bren.

N a terenie tym są miejscowości 
które do tej pory pozbawione są 
dosłownie łączności z lądem. Znisz­
czenie tych terenów jest nie do opi­
sania.

Władze adm inistracyjne i wojsko 
we, prócz akcji ratowniczej, zorga 
nizuwały pomoc aprow izacyjną i sa 
n itarną.

Z Krakowa statki, pontony i ło­
dzie przewożą środki żywności.

 o-----
W KOLONJI GIMN. IM. ŁU K A ­
SIŃSKIEGO W W ITOW IE — 

WSZYSTKO W PORZĄDKU. 
Otrzymaliśmy wczoraj wieczorem 

poniższą depeszę:
„Prosimy o zawiadomienie rodzi 

ców, iż uczestnicy kolonji gimnaz­
jalnej Łukasińskiego w W itowie cie 
szą się najlepszem zdrowiem“.

Kierownictwo.

Dramatyczny skok Zsianago 
lotnika ze spadającego sa­

moloty
B E R L IN , 22. 7. W ydarzył się 

na lotnisku berlińskiem w Tempel- 
hofie w ypadek lotniczy, który cu­
dem nie zakończył się tragicznie.

Znany niemiecki lotnik sporto-. 
wy E rnest U det wzbił się na przy­
wiezionym z A m eryki samolocie, na 
dającym  się specjalnie do popisów 
lotniczych, by się przygotować do 
św ięta lotniczego na niedzielę.

P rzy  w ykonyw aniu nowej figu­
ry  akrobatycznej na wysokości ty­
siąca metrów, m otor odmówił postu 
szeństw a i runął nadół.

U ret wyskoczy na wysokości 800 
m etrów ze spadochronem i opadł 
szczęśliwie na ziemię. Samolot jego 
spadł na lotnisko i rozbił się do­
szczętnie.

Świetne zwycięstwo w Kielcach
4 : 0  < 3 :  <u>

Na boisku W. K .S. w Kielcach 
rozegrany został wczoraj mecz z cy 
klu rozgrywek o m istrzostwo woje 
wództwa kieleckiego między mi­
strzem  podokręgu zagłębiowskiego 
sosnowiecką „U nją" a m istrzem  
podokręgu kieleckiego W. K. S, 
(Kielce).

Unja odnjosła nad gospodarza­
mi całkowite i zasłużone zwycię­
stwo w stosunku 4:1, do przerw y 3:1 
Goście pokazali doskonałą grę teeh 
niczną, przyczern górowali pr. - 
cały czas nad gospodarzami. So­
snowiecka drużyna zrobiła na publi

cznośei kieleckiej jaknajlepsze w ra 
zenie. Podobała się wszystkim za­
równo gra jak  i — co należy podkre 
she sportowe z.achowanie sD
graczy na bo; :

Bramki dla pn.ji strzelili:
Gwozdz 2 JP ob U  y ło ta  1, d la 
M . K. S. Klim®k 1. Sędziował p. 
Ł ra jcar z Czę* A/chowy.

ri zawodami wiceprezes
K. 8. (Kielce) mjr. Cudek wrę­

czył kanitanowi proporczyk o bar­
wach W. K. S. dla kierownictwa 
Unji.

ma Miiiata „pusi"
dziecko

LODŹ, 22. 7. P rzed  sądem okr. 
stanęła 55-letnia A ntonina Budzą-1 
nowska. J a k  w ynika z ak tu  oskar* 
żenią, S te fan ja  W nukowa stw ier­
dziła pewnego dnia u swego 8-mie- 
sięcznego dziecka jakieś niedomaga­
nia.

Sąsiedzi poradzili je j, aby udała 
się do zamieszkałej obok znachorki 
Budzanowskiej. Znachorka orzekła 
że dziecko jest „przerw ane" i że na 
leży je wyciągnąć.

Skutek tych zabiegów był taki, 
że dziecko doznało złam ania oby­
dwu nóżek. O w ypadku zawiadomio 
no policję i w rezultacie Budzanow 
ska stanęła przed sądem, który  ska 
zał ją  na 8 mies. więzienia.

Pożar na okręcie
BREM A , 22. 7. W ybuchł pożar 

w ładunku ju ty  okrętu towarowego 
Lloydu „M inden“, stojącego w Bre- 
menlatfen.

1 ’O gaszenia pożaru wyruszyło 
pięć plutonów straży  ogniowej i 
dwie łodzie. Około godziny 18 po­
żar opanowano o tyle, że okręt moż 
na było odholować na bezpiecz­
niejsze miejsce.

W iększa część ładunku jes t zni- 
szczoua. Szkoda jest znaczna. Sam 
okręt odniósł niew ielkie uszkodze­
nie.

Śmierć od przewodów w y­
sokiego nagięcia

ihD JO L A N , 22. 7. W czasie 
ro: .rontow yw ania lin ji telefonicz­
nej. zbudowanej - w ciągu ćwiczeń 
ą rty ie r jj na pewnej przełęczy w 
pobliżu M eranu, jeden z drutów  
padł ną przewody prądu elektrycz­
nego < wysokiom napięciu.

T rzef żołnierze trzym ający  wło­
śnie drub w rękach zosta li'śm ierte l­
nie porażeni, a czw arty doznał 
w strząsu nerwowego.

Końcowe rozgrywki meczu 
PoSska—Belgjja odłożone  

do futra
W ARSZAW A , 22. 7. (wł.) Spo­

dziewane dziś zakończenie meczu te 
nisowego Polska — B elgja zostało 
spowodu deszczu odłożone do ju tra .
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Powódź przemija..
a za nią kroczy głód i nędza

W chwili, gdy słowa te piszemy, 
złowroga fala niepamiętnej od 120
kit powodzi przewaliła się już przez 
centrum kraju. Szerokiem korytem 
.Wisły spływają ku morzu masy 
w ód,'które w to koryto wepchnęły 
dopływy naszej „królowej rzek . 
Minęła więc na olbrzymiej połaci 
kraju groźba zalewów, ale widok, 
jaki ostał się po opadnięciu wód, 
Jest przerażający...

Żywioł ustąpił, jednak pozosta­
ło spustoszenie i nędza; pozostały 
zamulone poła, zniszczone zupełnie 
zbiory tegoroczne, zdruzgotane na- 
porem wód fundamenty domostw, 
zerwane mosty, ziejące ołbrzymiemi 
wyrwami drogi... I  pozostała nę* 
dza, głód, porwany fałą dobytek in 
Wentarzą żywego i martwego, bez­
domność i groźba epdemji...

Jeszcze nie mamy dostatecznych 
danych, a b y  obliczyć stra ty  te j ka­
tastrofy, która nawiedziła conaj; 
piniej czwartą część terenu Polski 
i objęła setki tysięcy ludzi. Ale już 
nie ulega niestety wątpliwości, że 
straty, jakie ludność poniosła, się­
gają setek mi]jonów złotych.

I dlatego też, zanim ukończone 
zostaną szczegółowe obliczenia 
•trat, już dziś nietylko możemy, ale 
i  powinniśmy zreasumować stan 
rzeczy po tej przeraźliwej klęsce, 
$aka nawiedziła państwo i jego 
obywateli — i jaknajszerzej obmy- 
śłeć i opracować akcję zapobiegaw 
cza wobec złowrogich następstw po 
wodzi.

W chwili, gdy hiobowa wieść o 
gigantycznych rozmiarach powodzi 
dotarła do ogółu — już na miejscu 
katastrofy znalazły się czynniki od­
powiedzialne za państwo. Szef rzą- 

I du, minister spraw wewnętrznych, 
minister komunikacji, szef departa­
mentu zdrowia w ministerjum opie 
ki — pospieszyli natychmiast na 
tereny zagrożone, by kierować za­
równo akcją ochronną jak i doraź­
nej pomocy dla nieszczęśliwych. Po 
krzepiący dla całego społeczeń­
stwa był widok łodzi, na której 
najwyżsi dostojnicy państwa osobi­
ście kierowali zarządzeniami obron 
nemi wobec rozszalałego żywiołu. I 
pokrzepiające są też relacje o boba 
ięrstwie tych posterunkowych poli 
«ji, sotysów i wójtów, członkach 
przysposobienia wojskowego i ko­
lejowego, modych skautów i juna­
ków. którzy ryzykowali własne ży- 
?ie, by uratować cudze.

Duch wspólnoty obywatelskiej 
1 zbiorowe poczucie odpowiedzialno 
jkń święciły w tych dniach zgrozy 
peny triumf.

I  ten właśnie piękny, szlachet­
ny, krzepiący dusze objaw tchnie 
w nas wiele optymizmu, jeśli cho­
dzi o akcję zapobieżenia złowro­
gim skutkom katastrofy.

Więc przedewszystkiem stw ier­
dzimy zasadniczy moment solidar­
ności, polegający na tern, że klęska 
na Podkarpaciu, czy w innej dziel­
nicy kraju, odbija się zdecydowa­
nie i wyraźnie na całość Polski, na 
żywotnych interesach każdego za-

tka i każdego obywatela. Byłoby

zupełnem zapoznawaniem rzeczywi­
stości, gdyby ci, do których wody 
nie dotarły, którzy zatem spokojnie 
zakończą żniwa i których domy nie 
zostały podmulone — żyli w prze­
świadczeniu, że ich mało może ob­
chodzić zniszczenie dobytku w 
czwartej części państwa i nędza 
wśród mil jonów jego obywateli. Nie 
opanowanie skutków katastrofy 
musiałoby się srodze pomśeić i na 
tych, których ona bezpośrednio o- 
minęła,

Czyż np. możemy sobie wyobra­
zić, aby nie ucierpiał nasz przemysł 
tekstylny w Łodzi, gdy kilka wo­
jewództw w nędzę pogrążyła po­
wódź?

Czyż zagadnienie inwestycyj 
drogowych, szkolnych itd. w eałem 
państwie nie skomplikowały się 
jeszcze bardziej, gdybyśmy nie zapo 
biegli natychm iast następstwom ka 
tastrofy w jednej połaci państwa, 
gdyby tak  poważny odsetek ludno­

ści popadł w krańcową nędzę?
Przyczynowy związek między tą  

katastrofą a interesem żywotnym 
83-ch miljonów obywateli, między 
zniszczeniem, dokonanem przez po­
wódź na pewnem terytorjum  a ca­
lem państwem — jest aż nazbyt wi 
doczny, bo go jeszcze trzeba było 
tłumaczyć naszemu społeczeństwu.

I dlatego zarówno nasze poczu­
cie humanitarne — które zresztą 
tak pięknie przejawiło się w dniach 
grozy — jak i głębokie odczucie in­
teresu państwowego i społecznego 
domaga się twardo, byśmy wszyscy 
w Polsce, od je j władz państwo­
wych i samorządowych poprzez 
wszystkie w arstw y społeczne, rzuci 
li na szalę wysiłek twórczej pracy 
i grosz, zespolili w jedno wspania­
łe ogniwo czynu całą energję w dzie 
le pomocy dla ofiar katastrofy  i 
wielkiem dziele zapobieżenia na 

-przyszłość działaniu niszczyciel­
skich żywiołów.

Lipiec

2 5
Poniedz.

Dzi4: Apolinarego 
Jutro: Krystyny p. i Włodzim, 
Wschód słońca: 3.40 
Zachód słońca: 19.21

iK ino E D E N  
(D ęblińska 4

PRECZ Z PKS CIO W A 
Slim Summervile 

i Za-m P itts

R A D J O

Ąkcp przeciwpowodziowa rządu
M inister opieki społecznej prze­

kazał z kredytów ministerjum opie 
ki społecznej do dyspozycji woje­
wody krakowskiego dr. Kwaśniew­
ski ego na rzecz 
100.000 zł.

ofiar powodzi

M inister opieki społecznej zwró­
cił się do wojewodów krakowskiego, 
lwowskiego, lubelskiego, kieleckie­
go i warszawskiego o natychmiąsto 
we odwołanie z urlopów lekarzy po 
wiatowych powiatów objętych klę­
ską powodzi.

*  *  *

W związku z położeniem, jakie 
się wytworzyło obecnie w W arsza­
wie i okolicach podwarszawskich, 
w ministerjum opieki społecznej zo 
stały zarządzone dyżury przez całą 
dobę.

M inister opieki społecznej zwró­
cił się do wojewodów krakowskie­
go, lwowskiego,- kieleckiego i war­
szawskiego o wydanie surowych za- 
rzedzeń, aby trupy  padłego inwen­
tarza zostały niezwłocznie po odna 
lezieniu zakopywane w ziemi. Ści­
słe wykonanie tych przepisów ma 
na celu uniemożliwienie sprzedaży 
padliny, jako mięsa jadalnego, oraz 
zapobieżenia epidemjom, jakie wy­
wołać możó rozkład gnijącej padli­
ny-

•  * •
W ostatnich dniach w odpowie­

dzi na odezwę komitetu ratunkowe 
go, S. A. Fabryki Portland Cemen­
tu  „Szczakowa" i Goleszowska F a ­
bryka Portland Cementu ofiarowa­
ły 250 tonn cementu na rzecz po­
wodzian do dyspozycji głównego ko 
mitetu.

Zagłębie spomocą ofiarom powodzi

M i& R E N A .  IłE W RA IG JA,

BÓLE ZĘBÓ W

PO 5 PRÓSZKÓW W  PUDEŁKU

Straszliwa klęska powodzi, jaka 
dotknęła Małopolską zachodnią i wo 
jewództwo kieleckie, przenosząc 
się obecnie w okolice podwarszaw­
skie — wzbudziła samorzutną ofiar 
ność na rzecz powodzian, pozosta­
jących w rozpaczliwej sytuacji, bez 
dachu nad głową, głodnych, bez o- 
dzieży.

Rząd pośpiszył natychmisat z 
doraźną, pomocą powodzianom, roz­
miary klęski jednak są tak wielkie, 
że konieczna jest tu  pomoc całego 
społeczeństwa.

W Zagłębiu powstał już powia­
towy komitet pomocy powodzia­
nom pod przewodnictwem starosty 
Boxy, powstają w miastach i gmi­
nach komitety lokalne, współpracu­
jące z komitetem wojewódzkim w 
Kielcach, utworzonym z inicjatywy 
wojewody Dziadosza.

W Zagłębiu szczodrze płyną o- 
fiary na rzecz powodzian.

Na zebraniu organizacyjnem w 
Wojkowicach Kościelnych, utworzo 
ny został gminny komitet pomocy 
powodzianom. Postanowiono zwro- 
oić się do przewodniczących gromad 
wiejskich o utworzenie wiejskich ko 
mitetów niesienia pomocy. W skład 
gminnego komitetu weszli: przewo­

dniczący — ks. Józef Sokołowski, 
wiceprzewodniczący — p. W anda 
Ostrowska, skarbnik — w ojt gminy 
Szczepan Bargiel, sekretarz — Woj 
ciech Filocha. Członkowie: Feliks 
Głażewski, M arjan Szulc, W łady­
sław Szafruga, Adam Chmielewski 
i Franeieszek Bargiel.

Jednocześnie złożone zostały po 
niższe ofiary: ks. Józef Sokołow­
ski — 5 zł., w ójt Szczepan Bargiel 
5 zł., p. W anda Ostrowska — 5 zł., 
Feliks Głażewski 3 zł„ M arjan 
Szulc — 5 zł. i Wojciech Filocha — 
5 zł. Ponadto zarząd gminy w Woj 
kowicach Kościelnych złożył na 
rzecz powodzian 20 złotych. P ienią­
dze przekazane zostały do K.K.O. 
w Będzinie na rachunek powiatowe 
go komitetu.

Przypominamy, że ofiary skła­
dać można w K.K.O. w Będzinie 
na konto powiatowego komitetu nie 
sienią pomocy powodzianom w re­
dakcjach pism.

*  *  *

Dziś o godzinie 7 wieczorem od­
będzie się posiedzenie organizacyj­
ne komitetu miejskiego w Dąbro­
wie niesienia pomocy powodzianom 
Zebranie odDędzie się w sali rady 
miejskiej.

W A R SZA W A .
Poniedziałek, 20 lipea,

1.30. Ki e i y  ranne u sta ją  zorze.
P ły ty . 6.40. U im uastyka §.55. P ły ty . 7.98 
Da por 7.10 P ły ty . 7.20. C hwilka pań do 
mu. 7.30. R ozm aitości. 11.57. S ygn a ł cza­
su. 12.00. H ejn ał z K rakow a. i2.03. W ia  
domości m eteorologiczne. 12.05. Codzien 
ny P rzegląd  P rasy  P olsk iej. 12.10. Mu­

zyka lekka. 13.00. D ziennik południow y  
13.05. Koncert z W ilna. 14.00. W iadom oś 
ci o eksporcie polskim . 14 05. W iadoinoś 
ei gospodarcze. 16.00. M uzyka lekka. 
16.00. M uzyka lekka. 17.15. R ecita l forte  
pianow y. 17.45. P ie śn i w  wyk. C. W ę­
grzynow skiej. 18.00. M atki w barakach. 
18.15. P ły ty . 18.45. Życie artystyczne sto  
licy . 19.00. R ozm aitości. 19.10. Program  
na dzień następny. 19.15. Reportaż z W il - 
pa. 19.50 W iadom ości sportowe. 20.00 M y  
ś li wybrane. 20.12. M uzyka lekka. 20 50. 
D ziennik  w ieczorny. 21.00. T ransm isja % 

Gdyni. 21.20. Skrzynka pocztowa. 21.12. 
K oncert popularny. 22 00. F eljeton  lite ­
racki. 22.15. M uzyka taneczna. 23.00. W ia  
dom ości m eteorologiczne.

K ATO W ICE.

P onied zia łek  23 lipca.
6.30. A udycja poranna. 7.25. Program  

na dzień bieżący. 7.30. W iadom ości bie 
żące. 11.57. S ygn ał czasu 12.00. H ejnał 
z K rakowa. 12.03. T ransm isja  z W arsza  
w y. 12.10. P ły ty . 13.00. T ransm isja z W ar 
szaw y. 1405. Giełda zbożowa. 16.00. Trans 
m isja  z W arszaw y. 18.15. P ły ty . _ 18.55, 
R ozm aitości. 19.00. Adam Sikora śląski 
tkacz - poeta 19.15. T ransm isja z W ilna. 
119.55. W iadom ości sportowe. 20.00. Tran  
sm isja z W arszaw y. 21.02. P orady rad jo  
techniczne. 21.12. T ransm isja z Poznania  
i W arszaw y.

W A R SZA W A .
W torek, 24 lipca.

630. K iedy  ranne w stają  zorze. 638. 
G im nastyka. 7.05. D ziennik poranny. 
6 35. P ły ty . 7.20. C hw ilka pań domu 7 25 
Program  na dzień bieżący. 7.30. R ozm ai 
tości, 11.57. S y g n a ł czasu. 12.03. W iado­
m ości m eteorologiczne. 1205. Codzienny  
Przegląd  P rasy  P olsk iej. 12.10. M uzyka  
lekka. 13.00. D ziennik południowy. 13 05. 
A ud ycja  dla dzieci. 13.20. P ły ty . 14.00. 
W iadom ości o eksporcie polskim . 1405. 
W iadom ości gospodarcze. 16.00. Lekkie 
utw ory na dwa fortep iany. 16.20. K oncert 
zespołu St. Rachonia. 17.00. SSkrzvnka  
PKO. 17.15. K oncert popularny. 18.00. 
O konserw acji budynków m iszkalnyeh. 
18.15. K oncer ktam enalny. 18.45.. Życie 
obozowe. 18 55. Chwilka lotnicza. 19.00. 
Rozm aitości, 19.10. Program  na dzDó na  
stepny. 19.15. P ły ty . 19.50. W iadom ości 
sportowe. 20.00. M yśli wybrane. 20.02. 
W iadom ości rolnicze. 20.12. K obieta no­
woczesna operetka w 3 aktach. 22.15. Od 
yczt z Poznania. 22.30. M uzyka taneczna, 
28.00 W iadom ości m eteorologiczne.

S K Ł A D A J C I E  OFIARY 
N A  POWODZIAN!

 C0 0--------

W sorawie egzaminów  
na sekretarzy gminnych

M inister spraw  w ew nętrznych w ydał 
do w ojewodów okólnik, w którym  poda  
je  szczegółow y program  egzam inów  dla  
kandydatów  na sekretarzy gm innyych , 
opracow any ostatnio przez m inisterjum .

K andydaci na sekretarzy gm innych  
obow iązani są złożyć egzam in  z zekie- 
su: k onstytu cji, przepisów z org a n ize , 
oji i  zakresie działania w ładz rządo* 
w ych, ustroju  sam orządu, zadań ; obo­
wiązków  sam orządu gm innego, praw a  
ad m in istracyjnego, ogólnych zasad  
skarbowości publicznej, skarbowoścd 
sam orządow ej, prawa budżetowego  
związków sam orządow ych, rachunkowo^  
ci, przepisów  kancelaryjnych , prawa kar 
nego, praw a o w ykroczeniach, przepi­
sów o postępow aniu  karnem  i  karno — 
adm inisraeyjnem , prawa cyw iln ego  o- 
raz przepisów  postępow ania cyw ilnego.
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Z  Z a g i ę c i a
l ł-L E T N I  C H Ł O PIE C  POD KO­

ŁAM I T A K SÓ W K I.
Oneg wieczorem na ul. P ił­

sudskiego w Sosnowcu w ydarzył się  
nieszczęśliw y wypadek, którego o- 
fiarą padł 11-letni chopiec Jerzy  
B ugajski, zam. przy ul. P iłsudskie  
go 11.

W chw ili przebiegania przez 
jezdnię na B ugajskiego najechała  
taksówka, prowadzona przez szofe­
ra Józefa  S łużka (N ow a 5). D zięki 
tylko szczęśliwem u zbiegow i oko­
liczności chłopiec uniknął poważne­
go poranienia a może nawet i śmier 
ci.

Doznał on tylko lekkich obra­
żeń ciała i, po udzieleniu mu pomo 
cy lekarskiej, pozostawiono go na 
kuracji f  domu.

Trep w Czarnej' Przemszy
przy ul. PańsNiejj w Sosnowcu
Samobójstwo ezy nieszczęśliwy wypadek?

-— °(>o-------

S T R A J K  N A  K O P. „LIPN O ".
Onegdaj w godzinach popołud­

niow ych na kopalni „Lipno" w Ła- 
giszy  wybuch strajk robotników  
'jpowodu nie w ypłacenia im  zale­
głych zarobków.

Robotnicy zw rócili się do inspek  
tora pracy z prośbą o interw encję

W czoraj około godz. 6.30 rano 
dzieci bawiące się nad rzeką Czar­
ną Przem szą przy ul. Pańskiej w 
Sosnowcu spostrzegły przy brzegu 
topielca.

Z wody wyłaniała się potwornie 
spuchnięta głow a jakiegoś mężczy­
zny. D zieci w szczęły alarm. W ezwą 
no na m iejsce policję, która przy 
pomocy kilku mężczyzn wyciągnę­
ła z w ody topielca.

Ciało nieznajomego było opuch­
nięte i trudne do poznania. Po pew  
nym  czasie zdołano ustalić nazwi­
sko. Okazało się, że jest to mieszka 
niec Sosnowca 24-letni Moszek 0-  
berman, zam. przy ul. Szklanej 2.

N iezw łocznie powiadomiono ro­
dzinę, która rozpoznała topielca. 
Zwłoki zabezpieczono narazie do 
przybycia komisji, poczem odwiezio  
no je do kostnicy.

Oberman w yszedł z domu dnia 
19 bm. i ślad za nim zaginął. Ro­
dzina czyniła poszukiwania, lecz na 
daremnie.

Dotychczas nie zdołano ustalić, 
czy Oberman popełnił samobójstwo 
czy też uległ nieszczęśliwem u w y­
padkowi. Przypuszczenie morder­
stw a jest mało prawdopodobne. Po 
licja prowadzi energiczne śledztwo 
celem ustalenia przyczyn śmierci.

Półkolonie letnie dla biednych 
dzieci w Czeladzi

-O J  H i -

D W A  PO ŻARY  W  POW . B Ę ­
D Z IŃ SK IM .

N a terenie pow iatu będzińskiego  
wybuchy wczoraj dw a pożary.

W Okradzionowie, gm. Losień  
wybuchł pożar w zagrodzie Micha­
ła Dalew skieg’o. P astw ą płomieni 
piidl c]om m ieszkalny. Przyczyną po 
żaru było w adliw e urządzenie korni 
na.

D rugi pożar m iał m iejsce w Są­
czowie. O godz. 6.30 rano wybuchł 
pożar, z niewiadom ych narazie 
przyczyn, w domu Stefana Gawo- 
ra. -----

Ogień wskutek wiatru, w  krót­
kim czasie, objął cały budynek i  
przeniósł się następnie na sąsied­
nią stodołę Józefa  K arcza.

Pomimo w ytężonej akcji ratun­
kowej nie zdołano ognia ugasić. 
Spłonęły doszczętnie cały dom i sto  
doła ze zbiorami. S traty  wynoszą  
zgórą 1.500 zł.

 c-0 o-----

— P osiedzenei k o m ite tu  powodziowe 
go w Czeadzi. Dziś o godz. 7 wieez. w, 
m a g is tra c ie  w Czeladzi odbędzie sie o r .  
g an iza cy jn e  posiedzenie k o m ite tu  n ie ­
s ie n ia  pom ocy m ieszkańcom , d o tk n ię ­
ty m  pow odzią w M ałopolsce W schod­
nie j i w w oj. k ie leck iem .

— N a ko lon je  do N ow ego Targu Z a­
rząd m ie jsk i w Sosnow cu wydz. opieki 
społecznej zaw iadam ia , że w yjazd  ch łop  
ców szkół pow szechnych, zak w alifik o w a 
nych na ko lon je  le tn ie  z N ow ym  T a r ­
gu n a s tą p i we w torek , t. j. 24 bm .

Z b ió rk a  p rzed  dw orcem  o godzinie
1 ran o .

— Choroby zakaźne w  Sosnowcu.
W  uh. ty g o d n iu  w y d arzy ły  sie  na te re ­
n ie m ia s ta  n as tęp u jące  w y p ad k i zacho­
row ań  i zgonów  n a  choroby  zakaźne: 
d u r  b rzuszny  zachor. 1, P ło n ice  zachor.
2 B łon ica zachor. 1, O d ra  zachor. 16, 
G ruź lica  zachor. 11, zgon. 6.

— Z łodziej n a  strychu. Z ygm unt 
O zóg, la t  22 z Sosnow ca (bez sta łego  
m ie jsca  zam ieszkan ia ) z a k ra d ł sie n a  
s try c h  E u fro z y n y  K u law ik ó w n y  (So­
snow iec, R u d n a  3 i sk ra d ł je j bieliznę z 
p iek n em i jed w ab n em i koronkam i.

P a ję c z a rz a  sk aza ł sąd  g rodzki na o- 
siem  m iesięcy  w iezien ia.

W  d n iu  1 lipoa r. b. kom ite t n iesien ia  
pom ocy bazrobo tuym  i b iednym  w Cze­
ladzi u ruchom ił pó łko lonje dla 450 dzie­
ci bezrobo tnych  i b iednych. P ó łko lon je  
hądą trw a ły  przez sześć tygodn i, to  je s t 
do 15 s ie rp n ia  r. b. C odziennie o godz. 8 

dzieci z b ie ra ją  się w szkole pow szechnej 
n r. 3 n a  Skałce, skąd  po odśpiew aniu  
m od litw y  i spożyciu  śn ia d an ia  u d a ją  sie 
pod k ierow nictw em  przełożonych na 
w ycieczki i zabaw y do zagajn ików  lub 
p arków  w S a tu rn ie . N estepn ie  o godz. 12 
.w racają do szkoły n a  obiad, k tó ry  w 
czasie pogody spożyw ają  przed szkolą 
p rzy  sto łach u staw ionych  na boisku 
szkolnem , po obiedzie m odlitw a i śpie­
wy, poczem o godz 14 dzieci sy te i roz­
baw ione rozchodzą sie do swoich domów.

Dzieci o trz y m u ją  na śn ia d a n ie  100 g r. 
ch leba z m asłem  i ćw ierć l i t r a  kaw y lub 
kakao  z m lekiem , a n a  obiad trz y  ósme 
li t ra 'ż u p y  z m ięsem  i 150 g r .  chleba.

P ó łko lon je  prow adzi, w ed ług  wszel­
k ich  zasad h ig je n y  i  p edagog ik i, spe . 
c ja ln ie  w ty m  celu  zaangażow any  przez 
K o m ite t personel, sk ła d a ją c y  sie z p ię ­
ciu w ykw lifikow anych  osób. O gólny n a  
dzór i opieka spoczyw a w rek a ch  K o m i­
te tu  n iesien ia  pom ocy bezrobo tnym  i 
b iednym  w Czeladzi. ł

N a Drowadzenie pó łko lon ij K am ite t 
u zy sk ał: od za rządu  m. Czeladzi ty tu łem  
sk ładek  za m iesiąc kw iecień, m a j ’ czer 
w iec rb . zł. 750 ,od za rząd u  m. Czela­
dzi ty tu łem  jednorazow ego zasiłku  na 
pó łko lon je zł. 250, od U bezpieczalni

społecznej w Sosnow cu zł. 360 od N aro 
dowej O rg an izac ji K o b ie t w S a tu rn ie  
zł. 100, od Z w iązku pracow ników  m ie j­
sk ich  oddział w C zeladzi zł. 100, od K o 
Ja m łodych  górn ików  kop aln i S a tu rn  
zł. 101, od P o lsk iego  Czerw onego K rz y ­
ża oddz. w Czeladzi zł. 50, od wojewódz- 
ikego K o m ite tu  op iek i społecznej za po 
średn ie tw em  p. s ta ro s ty  zł. 400. R azem  
w gotów ce zł- 2.111.

P ró cz  tego w n a tu rz e : od pow iatow e­
go K o m ite tu  F u n d u szu  P ra c y  w B ędzi­
n ie : m ą k i ży tn ie j 3600 kg., cu k ru  75 kg., 
m ieszank i kaw y cukrow ej 180 kg. Od 
T ow aryzstw a „Saturn<‘ K o m ite t o trzy ­
m u je  s ta le  przez ca ły  rok  n a  dożyw ia­
ni dzieci szkolnych 30 litró w  m leka 
dziennie.

K o m ite t n ie sien ia  pom ocy bezrobot­
nym  i b iednym  w Czeladzi sk łada  n a  
tern m ie jscu  serdeczne podziękow anie 

,W szyę,tkim ,w ym ieńiopym  ip s ty tu c ja m  i 
organ izac jom , k tó re  p rzy czy n iły  się  
sw ojem i d a tk am i do zo rgan izow an ia  
p ó łko lon ij, szczególnie D y rek cji Tow a 
rzy stw a „S atu rn" , k tó ra  oprócz w yda­
w an ia  codziennie 30 litró w  m leka .po­
zw oliło na g ry  i  zabaw y dzieciom  pó ł­
ko lon ij w sw oich p ark ach  i zag a jn ik ach .

Jednocześn ie trze b a  zanotow ać, że 
n a  te ren ie  Czeladzi ,o prócz op isanej 
w yżej półkolonij, prow adzi także pólko- 
lon je  d la  300 dzieci Zw iązek p rac y  oby­
w ate lsk ie j kobiet, w ten sposób ogó­
łem  ak c ja  pó łko lon ij w Czeladzi obej­
m u je  pzeszło 750 dzieci przew ażnie n a j 
uboższych, bo dzieci bezrobotnych.

S tr. 3

2-L E T N IE  DZIECK O  UTO NĘŁO  
W  PR ZY D R O ŻN EJ KAŁUŻY.

W e wsi Góra - S iew ierska utonę­
ło wczoraj w przydrożnej kałuży 
2-letuie dziecko Zofja Swobodówna.

Dziecko, pozostawione bez opie­
ki, bawiło się na drodze. W pew­
nym momencie podeszło przed kału 
żę, poślizgnęło się, wpadło do wo­
dy i utonęło.

W ydobyto z wody m artwe już 
zwłoki.

 oOo -

— N iespoko jna p rzybyszka  z Odesy.
Sosnow iecka po lic ja  m a w iele k łopotu  
z p rzy jezd n ą  z O desy, 38-letnią I re n ą  
M ardel ,zam ieszkałą  obecnie w Sosnow 
cu p rzy  ul. T ow arow ej 8.

K o b ie ta  ta  p rz y  każdej sposobności 
w y k azu je  w ielką n iechęć do naszych 
stróżów  bezpieczeństw a.

O negdaj sąd  okręgow y w Sosnow cu r 
sk aza ł M ardelow ą n a  dw a m iesiące wię 
z ien ia  z zaw ieszeniem  w ykonajiia  kary  
za publiczne lżenie policji.

— K rad z ież  w yrobów  ty ton iow ych,
Do spółdzieln i „Społem <( w Niwce w ła j 
m ai się n iew y k ry c i do tychczas złodzieje 
i sk ra d li w yroby  ty tun iow e.

I. lilii. UsMiegi
(Czeladź) 5 :0

PORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE *

Sokół (Czeladź) zdobyi puhar
przechodni m. Czeladzi

Pięc iobó j  le k k o a t le ty c z n y  w  Czeladzi

W  ub. sobotę w Czeladzi odbył się 
to w arzy sk i mecz ten isow y pom iędzy
będzińskim  „H al;oachem ‘‘ a klubę- 
m łodzieży im. m a rsz a łk a  P i ł s u d s k i  
z Czeladzi.

Mecz zakończył się zw yc ięs!, 
„H akoacbiW  w sto sunku  5K).

W yn ik i poszczególnych g ie r  p rzed ­
s ta w ia ją  się nostępu jąco :

G ra po jedyncza panów : B uchw ald  
(H akoach) — K onieczny  (Czeladź) — 

3:6, 6 :1, 6:4, Ju w a ld  (H), pokonał 6 :0, 
1:6 6:3 M ino ra  (C). P o  ciekaw ej g rze 
H e lb e rg  (H) pokonał w dw uch se tach  
H orzelsk iebo  (C) 6 :0, 8 :6.

O ra podw ójna panów : p a ra  H e lb e rg  
B uchw ald  (H) po k o n ała  p a rę  K oniecz 
ny, P rz y g o d n isk i (C) w sto sunku  6 .2, 7:5
dowa ęzżyp.bko..Ec<mfwypshrdlucm!fwo

G ra m ieszana G rundm anow a Inw ald  
(H) pokonała p a rę  G ruszków na, Ho- 
rzelsk i (C) 6:3, 6 :2.

P W . (K A T O W IC E ) -  H A K O A C H  
(R ĘD ZIN ) 3:1 (2:0).

W  B ędzinie odbył się tow arzysk i 
mecz pom iędzy H akoachem  a  PW , (K a 
towice), k tó ry  zakończył się zw ycięstem  
gości w s to su n k u  3:1 (2 :0).

B ram ki s trz e lil i  d la gości B arte l, Lu  
p a  i P o ra jsk i, d la  gospodarzy  H elberg .

Sędziow ał p. G rab iń sk i, dobrze.

X  Zaw ody w sia tków kę. W  dniu  20 
bm. na boisku O rg a n iz ac ji M łodzieży 
P i acu jące j n a  D ębow ej Górze odby ły  
się zaw ody w sia tków kę m iędzy P o lską  
M acierzą  S zkolną z D ańdów ki, a  OPM . 
na D ębowej Górze.

W y n ik i g ie r  są n as tęp u jące  do 
-przerw y 15:8 n a  korzyść PM S., końcow y 
15:9 korzyść PM S., ogólne 30:17.

P rzy jem ności la ta  sa ly iko do 
stęp n e  d la tych . którzy sk ład a ją  
sw e oszczędności w K O M UNAŁ  
NEJ K A S IE  OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAW IERCIU.

W  dn iu  w czorajszym  na boisku tow. 
„S a tu rn ‘< w Czeladzi odbył się d rużyno 
w y pięciobój lekkoatle tyczny  o prze­
chodni p u h a r  m. Czeladzi.

Zaw ody zorgan izow ała  m ie jsk a  ko­
m is ja  W F  i P W .

K ierow nic tw o  zawodów spoczyw ało 
w  rękącb  pp.: P aw elczyka i Iżyckiego.

Na s ta rc ie  zawodów stanęło  pięć d ru  
żyn, a m ianow icie: Sokół (Czeladź),
S trzeec (Czeladź), Sokół (D ąbrow a), 
23 p. a. 1. (Będzin) i S trzelec (Sosno, 
wiec).

P ierw sze m iejsce i p rzechodni p u ­
h a r  m. Czeladzi zdobyła d rn ży n a  So­
k ó ł (Czeladź), k tó ra  u zy sk a ła  7479 p k t ,  
2) S trzelec (Sosnowiec) — 6976 pk t, 3) 
S trzelec  (Czeladź) — 5359 pkt.

W ynik i poszczególnych konk u ren cy j 
p rzestaw ia ją  się n as tęp u jąco :

Skok wdał: iZ olińsk i (S trze lec  — So 
snowiec) -  6.64 m., 2) D y k a  (28 p.a.L> —

6.49 m., 3) M ucha (Sokół Czeladź) — 6.48 
m.

Rzut dyskiem: Juszczyk  (Sokół Dą- 
■ rcw a> ~  34.40 m. 2) M ucha -  33.45 m.
■ Nieszen (S trzelec Sosnowiec) — 

32.59 m.
Oszczep: 1) N ieszen — 47.65 m tr., 2) 

D yka  — 44.05 mij 3) M ucha — 43.80 m tr.
Bieg 200 m tr.: 1) S tro jnow sk i (So­

kół -  Czeladzi) 24.4, 2) Z ie lińsk i (S trze­
lec Sosnowiec) -  24.6, 3) D yka -  25.3, 
4) Jaw orek  (Sokół Czeladź) — 25.5.

1-500 mtr.: Ja w o rek  (Sokół — Cze­
ladź) -  4.84, 2 K a rc h  -  (S trzelec -  
Czeladź) — 4.40

Indyw idualn ie  i. , ?ięk , ;ą ilość pu n k  
tów zdobył M ucha -  2789 pkt., następ - 
nie K rzaczyńsk i -  2523 pkt., N ieszen -  
2487 p k t ,  S tro jn o w sk i — 2340 p k t ,  
K arch  — 2345 pkt., J a w o re k  — 2343 p k t  

Z M nteresiw anie zaw odam i dość d u . 
że.

I Ij-J

A  JSsw ajcarsfełe G onrkie  
k  Zioła (z m a rk ą  Ko.

:u t ) s ą  stosow ane orzy 
chorobach  żołądka, k i­
szek, o b s tru k c ji i ka. 
m ieni żółciowych, 

„oiw ajcarskle Gorzkie Zioła” 
są naturalnym  łagodnym  środ­
kiem przyciyszczającym , u łatw ia­
jącym fu n k cje  organów  traw ienia  
1 działającym  nrzeciwko otyłości.
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Antyżydowskie rozruchy
w  Turcji

j y r s s v s  sb  y y S Ś r S S
S l S W i P  "w  6Ł -

j r ” ° lubtolerowoJy t0' co si? * *
’ Gdy jed n ak  żydzi w nieśli sk arg ę  

do rządu  centralnego w A nkarze, 
gdy zaczęli coraz liczn iej nap ływ ać 
bez p rzerw y  do S tam bu łu , rząd  cen 
tra ln y  p rzedsięw ziął energiczne kro 

zdziw ienie wyw ołał w k i, M in iste r sp raw  w ew nętrznych  
niach czerwca fa k t, gdy 0y ech a ł T rac ję  w schodnią, zw iedza 
e zaczęły pojaw iać się m iejscowości, k tó re  były  wido-

KINO

ZABfcĘBiE
daw nie ; 

K ino-Teatr .U d z ia ło w y

k onflik ty . To też wiadomości o o- 
s ta tn ich  zam ieszkach w T u rc ji eu­
ro p e jsk ie j przeciwko m ieszkańcom  
żydow skim , _ sta ły  się d la w szyst­
kich praw dziw ą niespodzianką.

W ielkie zdziw ienie wyw ołał
ostatn ich  dniach czerwca fa k t, oujcouoj. ” “wry----
w S tam bule zaczęły pojaw iać się j ąc m iejscowości, k tó re  były wiclo- 
g rupam i kobiety i dzieci żydow skie w n ią  sm u tnych  w ypadków . Guber- 
f (Yierdząc, że m usiały opuścić m iej- ; s^.pf no licii w K irk la re li zo-

W ielki podwójny program  
I-szy film p. t.

I IV I Cl rjKj i j  rT-« '
roa zam ieszkania w I r a c j i ,  ponie­
waż w ybuchły tam  rozruchy prze-

A V II14 b i u u t u j v u  T r -  i  1 V
n a to r i szef po licji w K irk la re li zo­
s ta li usunięci ze sw ych stanow isk .i ł  '  z r b l c b l l  s  • i

ozruchy prze- j  w in n ych m iejscow ościach usunię
ciwko żydom, “którym  wyznaczono to  k p ku fu n k c jo n a rju szy  paóstw o-
term in opuszczenia m iasta  i okolic. -w-veh za zan iedbanie obowiązku.
H-1 i } r-nnląn

LU 1A1UAU j.
mm    - wych za zan iedbanie obowiązku.

To był p o c z ą t e k E z ą d  an k a rsk i p o s ta ra ł się szyb 
czano, .z ogram czy od do same_ J  iecenie ru chu  i zabezpie-
g0 7 n mi er z a^ac^  p rzy  stąp ić  czenie żydom  możności p ow ro tu  do
‘do o r a eJ f o r ty  fi kacy j 11 y cip chciała ich ognisk. W ydano rozkaz zwroce-
usunać żvdów a b y  uw olnić się od n ia  uciekinierom  domow 1 sklepów ,

'■ ni ' w ynagrodzen ia  im szkód, jak ie  po
niew ygodnych =wiadkow. nieśli sp rzed a jąc  za bezcen sw e nie

Zanim  jednak  uciek in ierzy  z D a r ru ehomości w chw ili p an ik i 1 uciecz
. — * gię w P rez y d en t rep u b lik i tu reck ie j

Małżeństwo we troje...
W rolach głównych: Ewelina Holt i Walter Rylla.

Il-g i film p. t.

Pociąg semotsólców
w  - . . . o  L g S . f oll°'
Nadprogram: Tygodniki Param ountu i Pata.

REKORDOWY REW ELACYJNY PROGRAM!

1 0dWo & t w bKUF
Hazard życia

W strząsająca tragedja m a t k i  zaślepionej egoistyczną miło- 

W rolach gl: M IRIAM  NIXON ^H E A T H E R  ANGEL

Ognisty trójkąt
.. .......... .

uniuiij —---    /
danel zdołali zainstalow ać ■■ r r e z , j Ucm —“ -w
Stam bule, zaczęły napływ ać nowe za in teresow ał się rów nież w ypad-
g ru p y  żydów ze w szystk ich  niem al kam j j sam  przew odniczył posiedze-

‘ ‘ ' ’ rn rc ji  w schodniej. rar]v  m in istrów , k tó ra  zajm ow a
Zbiegowie donosili, ze w całej i u r -  
cji eu ropejsk ie j zaczyna p rz e ja ­
wiać się silny ruch_ przeciw ko ży­
dom, k tórych  m ienie grabiono.
R uch ten  rozszerzył się n a  A drja- 
nopok B aba-T ski, G allipols, U zun-
kiinhn i K irk la re li. W  te j o sta tn ie j n a w i e  puiuwo ^ r
m ieiscowości p rzy b ra ł on szczegół- rech tysięcy  zydow, k tó rzy  schrom -
nie o s trą  form ę: w ew szystkich  do- li się do S tam bu łu , pow roci a  ju
m ach żydow skich pow ybijano  szy- do sw ych ognisk dom owych.

ła się sp raw ą  w ypadków  an tyży- 
dow skich. — R ząd  spec ja lnym  de­
k re tem  zabronił d ru k o w an ia  an ty ­
sem ickiego dziennika, k tó ry  u k azy ­
w ał się od dwóch m iesięcy.

P raw ie  połow a z trzech  do czte-
T l *  • T  * ____ n n l n m n i -

)

f S P P Z Ę D A Z

SZWEDZKA maszyna do f ro te ro w a n ia  
„Electro Lux“ okazyjnie do sprzedania, 
oraz wentylator pokojowy. Wiadomość: 
W. Niepoń Zakład Z eg arm is trzo w sk i  
Sosnowiec, Czysta 7.

L O K A

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy  

Tysiące Pań za w d z ięcza  w y zb y c ie  się  p ieg ó w , plam ,
-------------stosując ---------

Krem i mydło „LACTOLIN”
ŻĄDAĆ W SZĘD ZIE,  -------------------

mmm

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dla pici, w iek u  i stanu, kosi piiljony 
u(ro _  Przy zwalczania chorob płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
m eczącego kaszlu i t. p. stosują pp. -
karjłALSAM  THJOCOLAN - >G E ‘' 
a tóry  ułatwiając wydzielanie biq plwo­
c i n y ' wzmacnia organizm 1  samopoczu.
oie chorego  oraa powiększa wage ciała 

usuwa kaszel.

DWA pokoje z kuchnią, wygody kom­
fortowe od zaraz wynajmą. Eogon, zyi- 
nia la .

y  - . i s  * -i t: .  .• {> t ?.

KATOL
dzw onek i pow strzy-

272. W A M P I R

POWIEŚĆ. SPÓDNICY
— To zaprow adź tam  J u lję  T o r­

d ier. N iech przepędzi tam  noc, a  ju ­
tro  niech mi ją  tu ta j przyprow adzą, 
a  ja  postaw ię ją  w obecności tych  
dw uch dziewcząt, z k tó rych  chciała 
uczynić swe ofiary... W tedy, jak są­
dzę, w szystko się w yśw ietli i

C hallet o trzym ał z rąk  sędziego 
rozkaz aresztow ania i wyszedł 7 m i­
n ą  try u m fu jącą , m ów iąc do siebie:

— W ybornie! G arbuska spać bę­
dzie dziś w kozie...

*  *  *

G arbuska ujrzaw szy swą córkę- 
Jo an n ę  i Józefa  T erriena, w chodzą­
cych do rejen ta, uczuła, że się ziem ia 
psuw a z pod je j nóg.

^Niebezpieczeństwo było potężne.
T e ilien  więc w idocznie będzie 

rhcial i będzieTrtGgTżemścić się na 
n iej.

Co m iała robić 1
Uciec, ukryć się tak. żeby je j nie 

znaleziono.
T a  m yśl u tkw iła je j w głowie.
W róciw szy do domu, włożyła do 

walizki najpo trzebn iejsze rzeczy, 
wzięła z bura paczkę papierów  w ar

tościowych — około dw ustu  tysięcy 
franków — a nadto  k ilka  banknotów  
i już by ła  gotow a-do w yjazdu  cze­
k a ła  ty lko  nocy, ażeby się w ym knąć 
niepostrzeżenie.

— P ojadę do A n g lji — m ów iła 
do siebie — ztam tąd  do A m eryki, 
gdzie zamieszkam  do końca życia, 
nie kochając nikogo, nienaw idząc ca­
ły  św iat.

B y ła  godzina siódma.
N ie zmierzchało jeszcze.
J u l ja  T o rd ier m usiała  więc cze­

kać.

P ap u g a  Jacq u o t m iota ła  się w 
klatce.

Zdaw ało się, że m a a tak  konw ul­
sji.. W rzeszczała wciąż przeraźliw ie- 
a p ió ra  je j wciąż się najeżały .

G arbuska, zatopiona w swych my 
ślach, nie słyszała  je j wcale.

Pow oli zm rok zapadał coraz w ię­
kszy. ^

O godzinie Wpół do dziew iątej 
już  się zupełnie ściem niło.

J u l j i  wzięła w alizkę i podążyła 
ku drzwiom.

M iała już  je  otworzyć, gdy nagle

odezw ał się
m ał ^ą - , • r>P o t zim ny zrosił je j skronie. P rze
czucie złow rogie ścisnęło je j serce.

Cofnęła się, chw iejąc.
Dzw onek znow u się odezwał; po- 

czem, po chw ili zapukano.

G arbuska, zm rożona przeczuciem , 
nie m iała odw agi odpowiedzieć.

Z apukano  znow u i głos rozkazu­
jący  w yrzekł te  słowa :

— W  im ieniu  p raw a  otwórzcie.
— Jes tem  zgubiona! — w yrzekła 

do siebie G arbuska — w szystko się 
skończyło! Jeże li n ie  otworzę, w yła­
m ią drzw i i będzie n iepo trzebny  skan 
dal.

O tw orzyła.
C halle t z kapeluczem  w ręku i z 

m iną śm iejącą, s ta ł na progu.
— B ardzo mi p rzykro , że p a n i 

przeszkadzam  — w yrzekł tonem  u- 
p rze jm y m  — ale przychodzę w porę 
chyba... M iała  p an i w yjść...

— N ie, dopiero co w róciłam  — 
rzekła J u l ja .  — Czego p an  chce ode- 
m n ie ł

— P roszę  ty lko, abyś pan i raczy ła  
m i towarzyszyć...

— Tow arzyszyć panu...
— A  tak.
— A jeżeli n ie  zechcęl
— T a  będę nalegał.

— A  jeżeli i to nie pom oże1?
—  H a, to, ku  w ielk iem u żalowi, 

będę m usiał użyć środków  o strze j­
szych.

SYMCHA SZPRINGER zgubił ksią­
żeczką wojskową wydaną przez F.iv.u.
Zawiercie.________ __ _________ ______
KITA JA N zgubił książeczkę wojskową
wydaną nr zez PKU. w Zawierciu. -
GŁUSZEK JAN zgubił książeczką woj 
skowa wydaną przez PKU Sosnowiec^
MOSZEKAJZYK KWAŚNIEWSKI
zgubił dowód osobisty, świadectwo pize 
myślowe Em ilji Kwaśniewskiej wyda­
ne w Sosnowcu i 100 zł. gotowką Ła­

skawy znalazca raczy zwrócic hosno 
wiec. Małachowskiego 30.

X X I.

J u l ja  T o rd ie r  u d a ła  oburzenie.
— Co p anu  d aje  praw o tak  mown, 

do m nie? — zawołała.
— M oje praw o, proczę p an i od 

pow iedział C hallet — w ynika prze- 
dew szystkiem  z mego urzędu, a na­
stępn ie  z rozkazu, jak i został w y d a­
ny  co do pani... Otóż bez oporu, p ro ­
szę. Ludzi sw ych zostw iałem  n a  dole, 
p rzez  w zg ląd  n a  p an ią  i d la u n ik m ę 
ci rozgłosu... N iech  pan i zostaw i w a 
lizę, zam knie drzw i i pozwoli ze m ną.

— Pójdę, ale będę p ro testow ała  
 w yrzek ła  G arbuska tonem  stan o w ­
czym.

W yszła, zam knęła drzw i i w łoży­
ła  klucz do kieszeni.

— T eraz, kochana pan i — w y­
rzekł a je n t tonem  m iodom ym  — pno 
szę podać m i ram ię... .

— D okąd m nie p an  prow adzi?— 
spy tała , gdv  zeszli do b ram y.

— N iedaleko stąd , zobaczy pani...
I  C hallet, n a  którego, w breb jego

zapew nieniom , n ie czekał żaden a jen t 
udał się n a  ulicę Y errerie .

O dw ach po licy jny  m ieścił się na 
p a r te rze  starego  domu, k tó ry  dotyka! 
m u rem  do siedziby Jó ze fa  T e rrien a .

Około dw unastu  policjantów  znaj 
dow ało się tu , k iedy C halle t p rzy p ro ­
w adził G arbuskę.

— Co to? now a lokatorka? — spy 
tał b ry g a d je r

— T ak  i proszę m ieć dla n iej jak- 
n a jw ięk sze  względy...

d. c. n.

W ydaw ca H elena M onsiorska. D ruk. „E x p res  Zagłębia11 Sosnowiec, T e a tra ln a  1. tel. 4-94. R ed ak to r odp. Lucjan Horski.


